żę WARSZAWA 
Czwartek dma 16 Czerwca T. 1831. - 


ROZNE WIADOMOSCI. 
Odebraliśmy z pewnego źródła doniesienie , 
o nowém okropnóm barbarzyństwie Moskali. 
Na Wołyniu mieszkał zacny obywatel Rotter- 
mund: Trzój jego synowie, na odgłos powsta- 


jącej Polski, pośpieszyli w szeregi ojczyste: 


już piersi swoje ozdobili chwalebnemi blizny , ’ 


i słuszną nagrodą za nie, znakami honoru. Rü- 
diger osiwiałego starca ksrał za cnoty najle- 
pszych dzieci: porwał go 7 dómu własnego, i 
przy armatach piechotą za sobą ciągnął. Nie 
pomogły prośby, katowano go i bito; nie po- 
wogły błagania na kolanach przed e%rutoika- 
„mi, czwartego najmłodszego syna, który w do- 
mu przy tym pozostał ; Riidiger kazał to do- 
bre dziecię wtrącić do więzienia. Z urąganiem 
zaś i piekielnym śmiechem wołał: ,, Mogłeś 
służyć pod Kościuszką: teraz przy armatach, 


przypomnisz sobie czasy wojskowe. «« Plagi i 


trady zamordowały nieszczęśliwego starca. Bar- 
barzyniec jeszcze nie miaf dosyć pa tém: zwło- 
. ki Rotterinanda każał odwieść do Żony, i przed 
oknami mieszkania jéj, na podwórzu wyrzucić, 
wśród obelg i przekleństw wściekłego Żoł- 
nierstwa. - 
Przejazd Daerniekiego przez Węgry jest cią: 
giym dla niego, i dla sprawy Polskićj tryum- 
fem. Począwszy od Trenczyna, w każdem miee 


ście i z okolie cała ludność wychodzi na jego 


spotkanie, i wita okrzykami radości, W Pisze 
czanach wszyscy magnaci odwiedzili go i odda- 
li mu swoje uszanowanie. W Presburgu, jeden 
znajmajętaićjszych hrabiów, wyprawił mu świe» 


` Prenumerata miesięczna aty, 2 gr. 38, 
4 waz. zip. 8. Nr ark. gr.10. pojedyn.gr. 6- 
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tną ucztę. Kobiety obstąpiły jenerała, pood- 
rzynsły mu guziki od munduru, i w jego oczach, 
na złotych łańcuchach, zawiesiły je na pięknej 
szyi, dla wiecznćj pamiątki. Stary wojownik 
był poruszony do łez, nn tyle świadectw silaćj 
sympatji walecznych braci Węgrzynów, dla paj- 
piękniejszćj Ba ziemi sprawy, sprawy naszej oj- 
czyzny. W nieszczęściu samóm, jakże pocieszają: 
cą nagrodę odbiera cnota i męztwo!..-:+ 
Potwierdza się wiadomość, Że feldmarszałek 
Dybicz umarł dnia 11 b..m. w Kleszewie na 
cholerę; tegoż samego dnia minister rossyjski 
Alopeus umarł w Berlinie jak mówią na le Sa- 
mą chorobę. Tak więc jedna plaga- zgładziła 
dwóch wrogów, którzy przyczynili się do roz- 
postarcia po Europie klęski, jaką nań duma 
cesarza rossyjskiego sprowadziła, 
W zeszłą niedzielę przyszła i do Torunia 
wiadomość o Śmierci Dybicza. i 
Wczoraj pochwycono szpiega w Warszawie, 
który doniósł Ridigierowi o siłach i pochos 
dzie korpusu Dwernickiego. Znajdował się zaś 
w obozie polskim, udejąc, że uciekł od Moska» 
li, chciał w naszych szeregach służyć, W 
daisiejszych okolicznościach nie można być 
dosyć ostrożnym. a 
W redakcji Polak» Sumiesnego, kuja się roz- 
maite listy, a różnych niby stolic Eurspy pi» 
sanc, a zgrabnie do dzisiejszych okoliczności 
gtósowane. - Kto nie może śmiało wystąpić , 
wynajduje do pokrywania się rozmaite Środki. 


/ Dobrze i to wiedzieć. 


Do ostatnićj świetnój uczty, danćj w ogrodzie 
kak 


Bao) 


Saskim dla wojowników Polskich, znacznie się 
przyczyniła baterja gwardji narodowćj, Przy 
stole sztab gwardji oświadczył Wodzowi goto- 


towość walki z wrogiem, na kaźde zawołanie. 


Na pamiątkę poległych spełniono puhar, z o- 
krzykiem: niech słyną. L wódca gwardji 


"narodowćj, wznios zdrowie Lafayetta, piérw- 


szego grenadjera Warszawy, przyjaciela Polski 
i wolności. : i i 

Powstańcy Podołscy, napadli na transport 
czlerotysięczny rekiutów, i takowy zabrali. 
Przytów wpadł w ich ręce, znaczay park anu- 
picji. 2 

Po jednodniowćj chorobie umar? wczoraj, zapadły 
na cholerę, Alexander hr. Bniński, senator kasntelan, 
minister oświecenia, kommissarz rządowy przy wo: 
dzu, naczelnik intendentury jeneralnćej wojską, mąz 
cnoty prawdziwie polskićj. Jest to strata dla ojczy- 


gny nader bolesna. 


Gazeta bamburska donosi, że pewna jest wiadomość 
o rozbiciu korpusu Sackena przez Gielgudu za Raj- 
grodem, Dodaje, że pewną jest, iż w tamtój okolicy zua- 
komity jeden obywatel Polak, wyprawił ucztę Sac- 
kenowi.z całym sztabem, a tymczasem uwiadomił 
o tém Polaków, którzy z niestychaną szybkością ņa- 
padli na korpus, i w jednćj chwili calą zdobyli ar- 
tylierją. s Ý 

Gielgud przeszedł Niemen pod Gielgudyszkami; 
korpus jego jest w dw ójnasób pomnożony przez pý- 
wstańców augustowskich, a cala artyllerja zabrana 
Saekenowi wzmocniła jego siły. 

Chłapvwski potykal się w drodze od Słonima ku 
Wilnu, z dwutysięcznym oddziałem Moskali: rozbił 
go i zabrał kilkaset niewolnika. 

Gazeta Rządowa Pruska donosi od granie polskich 
dnia 7 b.m., że wojsko polskie: połączone z powstań- 
cami zajęlo Kalwarją. J 

Wczoraj w izbie senatorskićj przyjęto projekt, któ: 
ry już był przeszedł przez izbę poselską, o pożycz- 
ce Hstów zastawnych żóltych, dotąd własnością în- 
stytutów publicznych będącycić Projekt ten dziś 
w prawo zamieniony, umieściliśmy juz w piśmie na- 
szóm. — Senat postanowił niewdawać się na teraz w 
rozpoznawanie ważności nominacji antykonstytueyj- 
nych na senatorów przez Mikołaja po koronacji do- 
pełnionych, i polecił swojemu sekretarzowi, aby o0- 
świadczył P. Wielogłowskiemu,prezes. kom.woj.Krak,, 
iżjeżeli zechce tymczasowo w senacie zasiadać, powi- 


nien urząd administrieyjny porzucić. — Senat nako: | 


nieg postanowił wydać odezwę do narodu, zachęca- 
java do przystąpienia do pozyczki 60 miljonów Po; 
siików Polskich. Redakcją odezwy zajmą się kaszte: 


lanuwie: Niemcewicz i Wężyk. Marszałek izby pò- 
selskićj wyznaczył także cztórech członków, do wspól- 


„nój pracy wtym przedmiocie z delegatami senatu. 


wczoraj izba poselska przyjęła, po parogodzinnych 
dyskussjacię projekt do prawa, o dostawe nadzwy- 
czajną, furażów i ży%ności dla weka, a to jedno- 
myślnością. Tak to Polacy odpowiadają, na niego- 
dne zarzuty gazet petersburgskich, które przed świa- 
tem oczerniając' nas, powtarzają, Że glównóm pra- 
widlem sejmów polskich jest: na podatki niezezwalać. 
Kiedy niektórzy z członków izby robili uwagi, co 
do iłości dostawić się mających produktów i trudno- 
ści dostawy, posłowie + deputowani województwa 
Kaliskiego, ugjesieni szlachetnym zapałem , powsta- 
li jedńomyślnie i oświadczyli, że co do nich, Wszy- 
stko tak, jak jest w projekcie, piérwsi obowięzują 
się dostawić, Był to postępek prawdziwie szlachetny, 
godny dobrych obywateli: ale zdaje nam się, Że nie 
byt parlamentarski. 'Tym sposobem jedno wojewódz- 
two, zdawało się wyrzuty robić innym, które równe 
mają chęci dla wspólnćj sprawy, Widać nawet bylo 
lekką urazę w niektorych głosach, ale objawieniu się 
tćj urazy zapobiegł bardzo zręcznie sz. Marszałek. 
W każdym razie izba pojęła prawdziwe pobudki, któ- 
re reprezentantami z kaliskiego kierowalyza w tych po- 
budkact, była tylko sama szlachetność i czysta mi- 
łość ojczwzny, nie zaś próżność i samochwalstwe. 

Prawo przyjęte w obu izbach o nowych podatkach 
i prawo o dostawie produktów na potrzeby wojska, 


umieścimy później. 


Wiadomosci urzędowe od wojska. 
Do Rządu Narodowego. 


Mam zaszczyt przesłać Rządowi Narodowemu 
rapport szczegółowy, o bitwie pod Ostrotęką , 
jako dopełnienie poprzedniego rapportu mego 
z doia 27 maja. 

Gdy pogoń gwardjów dalćj posuniętą być nie 
mogła i osądziłem za rzecz stósowną, ustąpić 
przed połączonemi siłami -feldmarszatka Dy- 
bicza, tojest: korpusem xięcia Szachowskiego:, 
jenerała Pahlen, i korpusem gwardjów, powie- 
rzyłem tylną straż wojska jenerałowi Łubień- 
skiemu.' Pierwsze uatercia nieprzyjacielskie 
były pod Nadborami i w Kosterach, lecz na. 
tarczywe mzarże pułków 4 i 5 strzelców kon-' 
nych, bezskutecznemi uczyniły usiłowania je- 
go, Z nadejściem nocy, jenerał Łubieński, stó- 
sownie do odebranego rozkazu, cofnął się ku 
Ostrołęce do wsi ławy, i zajął. pozycją o sześć 
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Nieprzyjaciel 


` czynił. 


*dziesiąt jeńców 
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wiorst od tege miasta, prawém skrzydłem ku 
Rzekumowis rozciągając lewe skrzydło postes. 
runkami aż do szosse prowadzącćj do Fomży. 
Jenerał Bogusławski z 4ma batałjonami i 4ma 
działami, utrzymywał lewe skrzydło, i osadził 
wzgórza pod Ostrołęką. Sanha 
Dnia 26 o godzinie 9ćj zrana, jenerat Èu- 
bieński party wielkiemi siłami nieprzyjaciela i 
liczpą arty llerją » uskutecznił swój odwrót w 
największym porządku, cała jazda, i większa 
część piechoty pozostałćj w tylnej straży, prze* 
szła na prawy brzeg Narwi. o j 
W tym czasie kilkanaście kolumn nieprzyja* 
cielskich, z dwiema balerjami pozycyjąemi 
szybko postępować zaczęły zogniem mA pie- 
chote jenerata Bogusławskiego i putkownikaw 
Węgierskiego. Dwa pułki jazdy ukazały się 
z lasu, kilka razy przypuszczały bezskutecznie 
szarżę na bataljoa 3 pułku A i bstaljon wete- 
ranów czynnych: Wszelkie attaki tyraljerów 
podobnież odpartemi mostały ze, stralą kilku- 
ze strony nieprzyjacielskićj, 
Nakoniec gęsty ogień kartaczowy i granatów 
z tak licznój artyllerji, który miasto Ostrołękę 
już w płomieniach postawił, powodował jene- 
rala Bogusławskiego do nakazoniu dalszego sde 
wrotu, i ten; artyllerja, a następnie piechota ; 
zwolna i w zupełnym porządku uskuteczniła. 
wielkiemi massami że wszech 
stroa zaczął się do miasta toczyć. Piechota 
nasza mężnie odpierała g0, lecz wsparty licz- 
ną artyllerją, która % obu skrzydeł kolumny 
nasze razić zaczęła, tuż za niemi postępował, 
i zupełne zniszczenie mostu niepodobnem u. 


Bataljon 3ci pułka 4go pod kommendą ma- 
jora Majewskiego, zaraz po przejściu mostu 
ufovmował się i gęstym ogniem razit postępu- 
jących: Artyllerja nasza pozycyjna Z taką za- 
eiętością biła w kolunay pieprzyjacielskie, że 
tycaljery, które pierwsze most przebyły, korzy- 
stając © zasłony grobli, aż pa działa nasze wpaś 
zdołały, % których trzy; utraciwszy kanonierów 
i konie, nie mogły „być vprowadzode. AK 


-]5, niższych 87, Żołnierzy 


Nieprzyjaciel tUumnie massy swoje przez 
most |przeprawieć zaczął, a liczna aityllerja, 
rozstawiona wzdłuż Narwi, po obydwó.h stro= 
nach iniasta, krzyżowy ogniem ulradzała ze. 
pchoięcie jch do rzeki. Od godziny Ilej zna» 
na walka przeniosła się na prawy brzeg Narwi. 
Po tulkəkroć nieprzyjaciel palarczywie usifoe 
wał nas odeprzóć, i zyskać miejsca do rozwi- 
nięcia licznych zastępów swoich, lecz zawsze 
bagnetem „epchaięty, aĝ po za groblę, która 
go chroniła, i do mostu; którego jednak zbyt 
liczna artyllerja i piechota, raĝąca ogniem krzy- 
Żowym Z brzegu przeciwnego» zdobyć nie do- 
zwalała. > - 

Caty dzień. asitowonia nieprzyjaciełskie A 
nalężeniem powtarzane byty, attaki jednak na- 
szćj piechoty, * których kilka sèm prowadzi- 
feim, zawsze zoiweczyty ich zapędy ; a szarże 
pułków 23. B.ułanów, wykonywaos ż najwięe 
kszą nitarczy wościąs lubo dia blvtatstego miej- 
sca , nie rozbity zupełnie kolumn nieprzyjaciel- 
skich, spędzały ich jednakże za każdą razg i 
mie dogwalały posuwapia się naprzód. ` 

T gın sposobem W obrębie. kilkuset kroków 
około grobli i mostu, najzacięts4a trwała wale 
kaaż do nocy. A! tyllerja nieprzyjacielska, bez" 
pieczna po, za Narwią, nie przestawała sypać 
na nas poćisków wszelkiego rodzaju. Leca sai 


na moment nie ustąpiliśmy placu bitwy. 


Nad samym wieczorem przedsięwziątem je” 
szcze wykonać ruch na całej linji tyralljerami, 
wesprzeć go L2stu działami artyllerji konnej 
pod kominendą pułkownika Bema; manewr 
tea wykonany 7 dzielnoscią i natarczywością, 
zmusił nieprzyjaciela do cofnięcia się nad sam 
brzeg rzeki, dzie miał korzystne stanowisko, 
a zkąd dla przewyźszającćj na drugim brze- 
gu artyllerji wyparować go nie można było; 
tak się zakończył bój o godzinie 10 wieczorem. 

Strata nasza w tak morderczym boju nie mo- 
gła być małą; w zabitych wynosi 2 jenerałów 
9 oficerów wyższych, 39 officerów niższych „i 
1768 Żołnierzy. Raanych officerów wyższych 
do 2000. Oprócz te= 
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` go, brakuje kilkuset żołnierzy, którzy częścią 
przy wzięciu Ostrotęki w niewolą się dostali, 
- częścią zibłąkali się po lasach — Nieprzyjaciel 
plac boju zesłał trupami, F to dowodzi, Że wiel. 


ka stratę poniósł kiedy nie śmiał Żadnych przed-/ 


siębrać attaków na tylną straż noszę dni na- 
stępnych. i 

Wojsko cate dafo dowody świetnćj waleczno- 
ści, szczególnićj officerowie , z poświęceniem 
się wszędzie przewodniczyli swoim oddziałow. 
Jenerałowie: Henryk Kamiński, Kicki, putko- 
wnik Gajewski, majorowie: Wieczerski, Ko- 
walski, Radliński; polegli śmiercią walecznych. 
Pułkownik Krasicki prowadząc brygadę do at- 
taku, ranny dostał się w niewolą. 

Odznaczyli sięw lym boju: Jenerałowie: Pac, 
Małschowski, Łubieński, Rybiński, Bogusław- 
ski, pałkownik Langerman, Węgierski, Mu- 
chowski, Gzołczyński, Mycielski, podputko- 
wnik Siemieński, Breański; pułkownik artyla 
lerji Bem dat swietne dowody męstwa; z ka- 
walecji, potki 4 i 5 strzelców konnych 2, Bi 


G ułanów, I i 2 mazarów, stały 7 najzimniej+ 


szą krwią po kilka godzin pod sgniem nieprzy- 
jecielskim. Š 

Otwarcie powiadam, Że można mi zarzucić, 
dla czogo w nocy nie ściągaąłem korpusu jepe- 
rata fubieńskiego, spaliwszy most na rzece 
Narwi, i zarzut ten nie byłby bez pewnćj przy- 
czyny, lecz z drugićj strony nie można za” 
przeczyć, iż nieprzyjaciel debaszujący przez 
most na moje linie, nastręczył mi korzyści, 
które lubo nie bez strat boleśnych, zostały je- 
dnak osiągnione tak dalece, że nieprzyjaciel, 
pomimo skupienia wszystkich sił awoich, nie 
zdołał sforsować przejścia Narwi, ani nawet za 
wojskiem naszćm nie ośmielił się postępować. 
Praga d. 7 czerwca 1831 r. — Naczelay Wódz 
Skrzynecki. r 
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|. Gazeta Berlińska umieściła następujący list 


pisany przez doktora Niemca z Warszawy d. 
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3l maja. Przywołany w ostatnich dniach do 
korpusu Naczelnego Wodza pod Pragę, miałem 
sposobność obejrzeć straszne szańce w około 
kale vie zechcą po- 


„Święcić jeszcze jednćj areji, nie zdołoją ich ado- 


być, są one nader bezpiecznóm miejscein apo- 
szynku dla strudzonego wajska, może w nich 
jak najlepiej być podejmowanów, gdy tymera- 
som wojska rossyjskie rozproszone na legowi. 
skach, po wsiach, muszą się ciągle obuwiać aby 
im z tyła nie odcięto wszelkiego dowozu Żywno. 
ści, Mamy w obozie pod Warszawą 6000 cho- 
rych i rannych, chołery nie ma Żadnego śladu, 
Wielu doktorów rozchorowało się tutaj. Nadto 
są tu takie przygotowania zrobione do obrony 
jsk gdyby już nieprzyjaciel stał pod bramami 
miasta. Pod całą Warszawą są urządzone mi» 
ny, każda ulica wogłaby jak najłotwićj w przy- 
padka potrzeby a osobna w powietrze być wy- 
sadzoną. Przy każdćj barrykadzie stoją zato- 
czone armaty, arsenał jest napełniony, grana- 
ty, kartacace i bomby leżą tysiącami przed nim. 
Na ammauoicji i pieniądzach nie brakuje, Wi- 
działem pod Pragą wielu L4-letnich Łołnierzy, 
których młodo piersi zdobią już krzyże woje 
skowe. -We wszystkich wsiach gdzieśmy prze. 
jeźdzali zarówno starzy jak młodzi uczą się ro- 
bić bronią, Armja rossyjska nio jest w stanie 
tu zrządzić, Przy kóźdćj wsi 
na wanioślejszych miejscach znajdują się kupy 
słomy, które za zbliżeniem się nieprzyjaciela 
zapalone będą. Na znak ten mieszkańcy mają 
zaraz ustępować łącząc się g sobą , dopóki się 
nie ujrzą dosyć silnemi do odporu. 

W Wiédniu ogłoszono edykt wzywający do 
powrotu 418 obywateli Galicji i Lodomecrji 
którzy się udali do Polski. Jest między niemi 
26 hrebiów i wielka część z najznakomitszych 
familji. à 

Władze rządowe w Królewcu wydały na no- 
wo zakaz wyprowadzania wszelkich malerjałów 
wojenaych do powstałych prowincyj polskich. 
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